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Święto pokoju
W y d a je  s; ę, że gdzieś.  d a le k o  za n a m i  pozosta­

ł y  la ta ,  k i e d y  się ż y ło  s w o b o d n y m  życ iem , s w o ­
bo d n e g o  c z ło w ie k a .  N ie w o la ,  j c k  zm o ra  dusi nasze 
Ż yc ie ,  sza le jący  [e r r o r  jak  z ły  p ies  szczerzy  zęby  
z poza rogu u l ic ,  c za i  się po  b ram ach ,  z ak rada  do 
d o m ó w ,  w ę szy  p o  m ie js c a c h  p r a c y .

C z e rw o n e  p la k a ty ,  k t ó r y m i  w ró g  obw ieszcza  
sw ą  p o d ło ś ć ,  go n ią  za n a m i  w szędz ie  z k r z y k ie m  o 
s traszne j  k r z y w d z ie  na szych  s iós t r  i  b rac i .

T y c h  czasów  n ie  b ę d z ie m y  m o g l i  i n ie  b ę d z ie ,  
m y  u m ie l i  zap om n ie ć .

Pozos taną  one w ie c z n y m  ś w ia d e c tw e m  do cze­
go z d o ln y  jes t  c z ło w ie k  w y z u t y  z m o ra ln o ś c i  i ja k  
w y g lą d a  ż y c ie  będące  za p rz e c z e n ie m  n ie z m ie n n y c h  
id e a łó w  D o b ra ,  P r a w d y  i  P ię kn a .

O k re s  Bożego  N a ro d z e n ia ,  d z ie ń  u ro d z in  Tego, 
k t ó r y  p r z y s z e d ł  na św ia t ,  aby  ś w ia d e c tw o  dać p r a w ­
dzie, p r a w d z ie  o B o g u  i  p ra w d z ie  o c z ło w ie k u ,  jest

dz iś  d la  nas ża łosn ym  ok re se m  ro z m y ś la ń ,  d la c z e ­
g o  o d rz u c i l i ś m y  ta k  l e ł  k o m y ś ln ie  ten po kó j ,  o k t ó ­
r y m  ozna m i l i  ś w ia tu  20 w ie k ó w  tem u a n io ło w ie  
n a d  s ta je n ką  w B e t le e m ?

„ P o k ó j  z o s ta w ia m  w am , p o k ó j  sw ó j  da ję  wam , 
n ie  ja k o  ś w ia t  w a m  da je ,  Ja  w a m  d a ję "  —  p o w ie ­
d z ia ł  C h rys tus .  A  p o k ó j  j e g o  to  n ie  c h w i l o w e  za­
w ie sze n ie  b r o n :, m ię d z y  jedną  a d ru g ą  w o jn ą ,  u z y ­
skane zm ia żd że n ie m  p r z e c iw n ik a  i w y m u s z e n ie m  
jego podp isu ,  lecz  p o k ó j  p r a w d z i w y  g w a r a n tu ją c y  
w s z y s tk im  życ ie  godne c z ło w ie k a .  I n i c  p r ó c z  

n a s z e j  w o l i  n ie  s to i  na p rz e s z k o d z ie  a b yśm y  
go  m o g l i  pos iadać .

A b y  b y ł  j e d n a k  t r w a ły ,  fu n d a m e n ty  jego m uszą 
b y ć  z i ło ż o n e  g łę b o k o  w duszach n a szych  i w  u r z ą ­
dze n iach  s p p łe czn ych  czasów, w  k tó r y c h  ży jem y .

I  o to  w ła ś n ie  ja ko  F r o n t  O d ro d z e n ia  P o lsk i  
w a lc z y m y .

Błogosławieni pokój czyniący.
M is ja  p o k o jo w a  Z b a w ic ie la  r o z p o c z y n a  się od  

p ie r w s z e j  c h w i l i ,  gdy  z s tą p i ł  na  z iem ię .  S k o ro  t y l ­
k o  b o w ie m  M a r y ja  p o r o d z i ła  D z ie c ią t k o  i  u w i n ą w ­
szy w  p ie lu s z k i  p o ło ż y ła  w  ż ło b ie  —  w n e t  cala 
J u d z k a  k ra in a  ro z e b rz m ia ła  ech em  ra d o s n y c h  g ło ­
sów a n ie ls k ic h :  c h w a ła  na w y s o k o ś c i  Bogu ,  a na 
z ie m i  p o k ó j  l u d z io m  d o b re j  w o l i !

P o k ó j !  L u d z k o ś ć  n ig d y  nie m ia ła  go w  p e łn i  i 
n ig d y  n ie  p r z e s ta w a ła  go ła kn ą ć ,  a zawsze c z y n i ła  
w szys tko ,  b y  go z b u rz y ć  i  p o d e p ta ć ,  I  dz is ia j ,  g d y  
w z b ie r a  w c ią ż  fa la  zn iszczen ia ,  w  o g n iu  i w e  k r w i  
za ta p ia jąc  c z ło w ie k a  i  w s z y s tk o ,  co ten  c z ło w ie k  
na p r z e s t rz e n i  t y l u  w ie k ó w  d ź w ig n ą ł ,  a jedn ocześ ­
n ie  w zm aga ją  się ze w szech  s t ro n  z a p e w n ie n ia  po -
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k o jo w e ,  z o w ią c  z a g ła d ę  d z ie łe m  o d b u d o w y  i u t r w a ­
le n i a  p o k o ju ,  —  u m ę c z o n y  i o b ł ą k a n y  ś w ia t  n ie  
p r z e s t a j e  p y tać :  co  jes t  p o k ó j?  t a k ,  j f k  o n g iś  P i ła t  
z a p y ty w a ł :  co  je s t  p r a w d a ?  i n i e s te ty  tak ,  jak  P i ła t  
n ie  c h c e  s łu c h a ć  o d p o w ie d z i .

Bo k o k ó j  n ie  jes t  t a m ,  gdzie  g o  s z u k a ją  dz is ia j  
w o d z o w i e  i m ę ż o w ie  s ta n u .  P r a w d z i w y  p o k ó j  jes t  
w y p ł y w e m  m iłości ,  a  n ie  m asz  m i ło ś c i  tam , g ć z i e  
n i e m a  ła sk i .  G d z ie  n i e m a  ła sk i ,  tam  p a n u je  g rzech :  
c z ło w ie k  o d w r ó c o n y  o d  sw e g o  n a l .  ży te g ó  c e lu  z m i e ­
r z a  d o  c e lu  i n n e g o ,  k t ó r y  n ie  je s t  w ła ś c iw y ,  p o ż ą '  
d a n i e  jego  n i e  je s t  z w ią z a n e  z a s a d n ic z o  p r a w d z i ­
w ym , o s t a te c z n y m  d o b r e m ,  l e c z  ty lk o  z d o b r e m  
p o z o r a y m .  I p o k ó j  p r z e to ,  k t ó r y  w ó w c z a s  b u d u je  
n ie  jes t  p o k o j e m  p r a w d z i w y m ,  l e c z  r ó w n i e ż  p o z o i -  
n y m , nie  je s t  b o w ie m  z j e d n o c z e n ie m ,  k tó r e g o  m o ­
że  ty lk o  d o k o n a ć  m i ło ść ,  j e d y n a  s i ła  j e d n o c z ą c a ,  
a  w ię c  w e d ł u g  w e w n ę t r z n e j  sw e j  m o c y  j e d y n a  p r z y ­
c z y n a  p r a w d z i w e g o  p o k o ju ,  P o k ó j  t e n ,  co  się  n a  
n ie j  nie  w s p ie r a ,  n ie  jes t  z j e d n o c z e n ie m ,  le c z  ty lk o  
s z tu c z n y m  z łą c z e n łe m ,  l a t a n i e m ,  k tó r e  n ie r a z  d la  
d z i e ł a  p r a w d z i w e g o  p o k o ju  w y p a d n i e  r o z e r w a ć  i 
zn is z c z y ć .  I s tą d  te tw a r d e ,  z d a  s ię  s ł o w a  C h r y s t u ­
sa: „N ie  m n ie m a jc i e  ż e b y m  p r z y s z e d ł  p u s z c z a ć  po ­
kó j  n a  z iem ię ;  n ie  p r z y s z e d łe m  p u s z c z a ć  p o k o ju ,  
a le  m ie c z "  (M at,  X. 34),

P o k ó j  c h r z e ś c i j a ń s k i  n ie  m a  w s o b ie  nic  z g n u ś -  
nej  b i e r n o ś c i  i b e z r u c h u  z p o s z u k i w a n i u  w y g o d y  
i k o rz y śc i ,  z l ę k u  p r z e d  w y s i łk ie m ,  Z d o b y w a  się  
go i u t r w a l a  w w a lc e ,  c iężk ie j  i ż m u d n e j ,  a w a lc z y

się  o n ieg o  o r ę ż e m  m iło śc i .  G d z ie  w y g n a n o  z s e rc  
m i ło ść ,  z a s t ę p u ją c  ją  n a m i a s tk ą  h u m a n i t a r y z m u ,  
t a m  z n ik n ą ł  pokój,  u s t ę p u ją c  pi z e d  p a c y f iz m e m ,  
n i e z d o l n y m  o p r z e ć  się  złu .

N ie  z t a k im  ; o k o je m  p r z y s z e d ł  C h r v s tu s :  R e x  
p a c i f i t u s ,  p r in u e p s  p a c i f c r ,  p r i n c e p s  p a c i s  —  K ro i  
p r z y n o s z ą c y  p o k c j ,  k s ią ż ę  n io s ą c y  p o k c j ,  k s ią ż ę  p o ­
k o ju  —  jak  go s ła w i  K o ś c ió ł  w sw ej  l i tu rg  i: P o ­
kój z o s t a w u ję  w a m ,  p o k ó j  mój d a ję  w a m ,  n ie  jako 
d a j e  św ia t ,  j a  w a m  d a ję ,  ( J a n  XIV, 27),

U t w i e r d z a n i e  tego  b o ż e g o  p o k o ju  i w  s o b  e i 
p o ś r ó d  in n y c h ,  o k a z u je ,  iż  c z ło w ie k  je s t  n a ś l a d o w ­
c ą  Bo?a,  k tó r y  je s t  B o g ie m  j e d n o ś c i  i p o k o ju  i d l a ­
tego  j a k o  n a g r o d a  d a n a  m u  jes t  c h w a ł a  s y n o s t w a  
bożeg o ,  k tó r e  p o le g a  n a  d o s k o n a ły m  z je d n o c z e n iu  
z B og iem :  „ B ło g o s ł a w ie n i  p o k t  j c z y n ią c y ,  a lb o w ie m  
n a z w a n i  b ę d ą  s y n a m i  b o ż y m i ” (M at ,  V. 9). D o s k o ­
n a ł e  z j e d n o c z e n ie  z B o g ie m  os ą g a  s ię  tu  n a  z ie m i  
p r z e z  k o n te m p la c j ę ,  w s p ie r a j ą c ą  s i ę  n a  n a jw y ż s z y m  
ze  w s z y s tk i c h  d a r ó w  d a r z e  m ą d r o ś c i .  T o  też  b ło ­
g o s ł a w ie ń s tw o  d la  c z y n i ą c y c h  p o k ó j ,  je s t  k o r o n ą  
b ło g o s ł a w ie ń s tw .

S ini p o s i a d a n i e m  tej p r a w d y ,  m i ło ś c ią  zb ro jn i ,  
w  n ie j  u t w i e r d z e n i  i w k o r z e n ie n i ,  m o ż e m y  n ie  o b a ­
w ia ć  s ię  n ic z e g o  w w a lc e  o p r a w d z i w y  p okó j ,  c h o ć ­
by  w y p a d a ł o  za  n ie g o  p ła c ić  w ie lk ą  c e n ę ,  „T o  w a m  
p o w i e d z i a ł e m  a b y ś c i e  w e  m n ie  p o k ó j  m ieli .  N a  
ś w ie c ie  u c is k  m ie ć  b ę d z ie c ie ,  a le  ufa jc ie :  jam  z w y ­
c ię ż y ł  ś w ia t "  ( J a n  XVI, 33),

Zamiast wstępu
„ S ą  d w a  ro d z a j e  ludz i ,  k tó r z y  n a d a j ą  k sz ta ł t  

ż y c iu .
J e d e n  to  z a b o r c a .  W i e r z y  p o n a d  w s z y s tk o  w 

s i łę ,  g ro m a d z i  ją  w  s w y c h  r ę k a c h ,  to r u je  s o b ie  n ią  
d ro g ę ,  W  c z a s a c h  b a r b a r z y ń s t w a  b y ła  to  s i ła  p i ę ­
śc i,  u m i e j ę t n o ś ć  w ł a d a n i a  o s z c z e p e m  i m ło t e m .  D z i ­
siaj m oże  to  by ć  s i ła  r o z u m u  s p e c j a l n i e  ć w i c z o n e ­
go d la  c e ló w  p o d b o ju ,  s iła p i e n ię d z y ,  s k o r o  on e  są 
w y k ł a d n i k i e m  p o tę g i  w ła d a j ą c e j  r z e c z a m i  i ludźm i,  
s i ł a  w r e s z c ie  o rg a n iz a c j i  tw o rz o n e j  d la  p o w i ę k s z a ­
n i a  z d o b y c z y .  C e l e m  z d o b y w a n i a  n i e  je s t  ty lk o  m a ­
te r i a ln e  u ż y c ie ,  c h y b a  n a  n a jn i ż s z y c h  s to p n ia c h  r o z ­
w o ju :  w a r to ś ć  u ż y t k o w a  z d o b y w a n y c h  r z e c z y  o b ­
c h o d z i  go m n ie j  n iż  ich  p o s i a d a n ie ;  d l a t e g o  p r a w o  
w ła s n o ś c i  c z c i  ja k o  ś w ię te .  R z e c z y  z d o b y w a ,  ż e b y  
je p o s .a d a ć ,  ludzi ,  ż e b y  n a d  n im i  p a n o w a ć .  P o t ra f i

b y ć  w ż y c iu  a s c e t ą ,  n ie  p r z e s t a j ą c  b y ć  d r a p i e ż n i ­
k ie m .  Z d o ln o ś ć  z d o b y w c z ą  i n n y c h  lu d z i  u z n a j e  o 
ty le ,  o ile o n a  p o w ię k s z a  jego w ł a s n ą  s i łę ,  W  w i e l ­
k ie j  s k a l i  ż y c i a  n a r o d o w e g o  sz u k a  p r z e d e  w s z y s t ­
k im  s p o s o b ó w  p o w i ę k s z e n i a  m a t e r i a l n e j  w ie lk o ś c i  
p a ń s t w a ,  s t a w ia j ą c  t e n  c e l  p o n a d  ś r o d k i  n ie  z a w s z e  
go d z iw e .

K o c h a  się  t e ż  w  w ojn ie ,  t w i e r d z ą c ,  że  n ic  jak  
o n a  n ie  w y z w a l a  e n e rg i i  n a r o d u ,  i n ie  d b a j ą c  o to, 
że  jes t  to  g łó w n ie  e n e rg ia  z n is z c z e n ia ,

D ru g i  — to  t w ó r c a .  O n  to  p r z e z  c a ł e  d z ie je  
lu d z k o ś c i  p r z e z w y c i ą ż a ł  i o s w a ja ł  s ły  p r z y ro d y ,  
o n  b y ł  p i e r w s z y m  r o ln ik ie m ,  t w ó r c ą  rzem io s ł ,  n ie ­
z m o r d o w a n y m  p o s z u k i w a c z e m  fo rm  ży c ia ,  u m o ż l i ­
w i a j ą c y c h  i s tn i e n i e  s ł a b y m .  S z u k a ł  z b l i ż e n i a  z i n ­
n y m i  lu d ź m i ,  n ie  d la  w s p ó ln y c h  z d o b y c z y ,  a le  d la
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obrony  p rz ed  przem ocą ,  a lbo  dla zb iorow ej tw ór  
czości był małym, ale  czuł się zawsze cząstką  ol­
brzymiej pow szechności ,  g rom ady  takich  jak on. 

M iłował pokój, gwałt  Wojny bowiem p rzeszk a ­
dzał  mu tworzyć. Czcił nadew szys tko  p ra ć ę  i szu­
k a ł  praw. k tóre  by ją chroniły .  O dpow iedn ik iem  p ie r ­
wszego w świecie  zw ierzęcym  był lew, o ile nie był

nim szakal. Drugi żył, p ra co w a ł  i tworzył  jak pszczo­
ła, P ie rw szego  id ea łem  była  walka;  zwykle  tw ie r ­
dził, że toczy ją dla chwały, choć w istocie  rzeczy 
toczył  ją przez instynkł,  a lbo dla osobistych korzy­
ści, Ideałem  drugiego była  spraw ied l iw ość ,  bez niej 
nie mógłby działać".

(Stanis ław Thugutt ,  Spółdzie lczość ,  W arszaw a,  1937).

Warunki współpracy klas
O tym, że b y łoby  lepiej,  gdyby poszczególne 

w ars tw y  społeczne  w s p ó łp ra c o w a ły 1 z sobą, a nie 
zużyw ały  swej energii  w walce ,  nie t rzeba  nikogo 
p rzekonyw ać .

N aw e t  mai ksiści  w idząc w w alce  klas za sad ­
niczy m otor rozwoju społecznego, w społeczeństw ie  
bezk lasowym  .upatrują  jego syntezę.

Ze s trony  Kościoła p a d a ły  w tej sp raw ie  n ie ­
jednokro tn ie  ważkie  i au to ry ta ty w n e  w y jaśn ien ia  i 
to nie tylko w czasach Ojców Kościoła,  u których 
p ro b lem a ty k a  społeczna zajmuje wybitne,  o ile nie 
p ie rw sze  miejsce  w ich pismach, ale  również  i w 
czasach  obecnych, dość wspomnieć  „Rerum  Nova- 
ru m " czy „Q uadragesim o Anno" ,

W Polsce,  poza n ie l icznym i wyjątkami,  nie  wy- 
c iągnięto z nich do tychczas  p rak tycznych  k onsek­
wencji ,  ogran icza jąc  się raczej do ogólnych  d ek la ­
racj i  naw ołu jących  w alczące  z sobą  klasy do m iło­
ści chrześcijańskiej,  d o  zaw arc ia  choćby  pew nego  
rozejmu czy zaw ieszen ia  broni .

Nie zdaw ano  sobie  dosta tecznie  jasno sp raw y  
z tego, że w sp ó łp raca  klas w y m a g a  p e w n y c h  
w a r u n k ó w ,  że są takie ustroje społeczne,  takie 
s tosunki  gospodarcze ,  w k tó ry ch  się  rozw inąć  n ie  
może,

Nie p rzecen ia jąc  roli czynników m ateria lnych,  
liczyć się jednak  t rzeba  w większym stopniu ,  niż 
się to n iek tórym  bujającym  w ob łokach  idealis tom 
wydaje,  z realnymi,  obiektywnym i stosunkam i go­
spodarczym i czy społecznymi,

I r z e b a  sobie wyraźnie  pow iedzieć ,  że rea l iza ­
cja miłości chrześcijańskiej  w życiu społecznym  __
to p ew n e  konkre tne  instytucje  społeczne i u rzą ­
dzenia  spo łeczne,  to tak i  a nie inny  podz ia ł  d o ­
chodu  spo łecznego ,  to taki a n ie  inny podzia ł  w ła s ­
ności, to taki, a nie  inny ustrój społeczny i gospo­
darczy.

S łynną  zasadę  życia  m oralnego  „Kochaj  i rób  
co  chcesz  , zbyt długo rozum iano  jako dek lam ację

o miłości i poi łaż liwość d la  egoizmu in d y w id u a l ­
nego czy grupowego.

J e ś l i  w ośw iadczen iach  Sto licy  św„ z na tury  
ogólnych, bo sk ie ro w an y ch  przec ież  > do całego 
św iata,  tyle jest k o n k re tn y ch  wskazań (dość w sp o m ­
nieć  orędz ie  wigili jne  o k ruc jacie  społecznej),  to 
o ile bardziej o b ow iązek  k o n k re ty zo w an ia  c iąży na 
ka to l ikach  św ieckich ,  ży jących  i d z ia ła jących  w o- 
k reś lonych  w arunkach  spo łecznych  i gospodarczych.

P ra c a  zaś nad  uśw ięcen iem  jednostki,  p oży­
teczna  i niezbędna, nie może zwaln iać  od obow iąz ­
ku stworzenia  takich warunków, w k tórych w c a ­
łym spo łeczeńs tw ie  zakw itnąć  będą  mogły cnoty 
chrześcijańskie.

Są trzy warunki  kon ieczne  (choć n iew ystarcza ­
jące, w b rew  temu, co tw ie rd z ą  materialiści),  bez 
k tó rych  nie m ożna  n a w e t  mówić pow ażnie  o w spó ł­
p ra c y  klas, a coż dopiero  dzia łać w tym k ierunku.  
Są nimi! sp raw ied l iw y  podział dochodu  sp o łeczne­
go, rozsądny  układ własności,  i dem okrac ja  gospo- 
dureza. O każdym  z n ich słów kilka.

J a k  bardzo  był n iesp raw ied liw y  podział docho­
du społecznego w Polsce  św iadczą  najlepie j  liczby. 

W ynika  z n ich jasno, że większość ludności 
zwłaszcza  wiejskiej nie  do jadała ,  ub ie ra ła  się n ie-  ' 
dosta tecznie,  gnieździła  się  w norach, pozbaw iona  
była op iek i  lekarskiej  i tp„  jednym słowem żyła po ­
niżej poziomu, godnego  człowieka, do k tórego każ ­
dy  z ty tu łu  swej ludzkiej godności ma prawo,

Zmiany w dochodzie  spo łecznym  dokonane  być 
muszą siłą, Zbyt da leko w prak tyce  życia gospo­
darczego odbiegliśmy od zasad chrześcijańskich , a- 
by apel  sum ien ia  wars tw  posiadających mógł mieć 
jakiś skutek.

Z tych samych względów w ykonan ie  tych zmian 
nie można pow ierzyć  jednos tkom  czy grupom sp o ­
łecznym, musi tego dokonać  instytucja  n a d rzę d ­
n a  — państwo.
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Zmiany w dochodzie  społecznym, p ó jJ ą nie w 
k ie ru n k u  z r ó w n a n i a ,  lecz muszą m ieć na  celu 
r ó w n o m i e r n o ś ć  w  zaspakajaniu  potrzeb .

T eo re ty cy  l iberal izm u w ysuw ają  zastrzeżenia ,  
że jest to k ry ter ium  płynne, n ieokreś lone.

Być może, że w kra jach  bogatych, w Belgii, 
Danii,  czy U S A  ocena  tych  pótrzeb  może być t ru d ­
na. M ożna się  bowiem  spierać ,  czy  sam ochód, su ­
kn ię  w ie cz o ro w ą  lub e lek tryczny  odkurzacz  uznać 
za  a r ty k u ł  pierw sze j  potrzeby, Ale w 'Polsce ,  gdzie 
n a w e t  m inimum biologicznych i k u l tu ra lnych  p o ­
t rzeb  nie jest jeszcze zaspokojone, w yglądają  te za ­
strzeżen ia  na  kpiny  ze zdrow ego  rozsądku.

W  p rak ty ce  zasada  ró w n o m iern o śc i  pociągnie  
za sobą  konieczność  reg lam en to w an ia  ob ro tu  a r ty ­
kułami p ierwszej  potrzeby, obniżenie  s topy życia 
ludności  miejskiej,  w yrzeczen ia  się wszystkiego, t e ­
go co b io logicznie  i ku l tu ra ln ie  kon iecznym  nie jest, 
usta len ie  minimum płac  i maxim um  d o ch o d u  jtp, 
zgoła n iep rzy jem ne  rzeczy, ale konieczne ,  tak  jak 
gorzkie lekarstwo.

R ozsądny  u k ład  w łasności,  b ę d ąc y  rów nież  w a­
runk iem  w spó łp racy  klas, nie oznacza w cale  k o ­
nieczności up ań s tw o w ien ia  czy uspołeczn ien ia  wszyst­
k ich  ś ro d k ó w 'i  narzędzi  produkcji ,

Chodzi tu bowiem  z jednej s t rony  o większe 
upow szechnien ie  własności  tam  gdzie to  jest m ożli­
we (ziemia, m ały  i średn i  przemysł, budow nic tw o 
mieszkalne), z drugiej s trony  o to, aby równoleg le  
z rozwojem in d y w id u a ln y ch  p rzed s ięb io rs tw  ro zw i­
jała się rów nież  w łasność  zbiorowa, wspólna o ch a ­
rak te rze  wytwórczym . M am y tu na  myśli uspół- 
dzie lczenie  w ytw órczości  i h and lu  ar tykułam i

Mistyk,
Propaganda  n iem iecka  mówi osta tnio często o 

t. zw. „mistyce wojny". Dla ludzi w y chow anych  na 
m itach  nie rzeczywis tość,  ale opar  ta jem ny w y w o ­
łuje największe w rażen ie .  Szefowie p ro p ag an d y  n ie ­
mieckiej dawno już porzucili  a rgum enty  — które 
m ożnaby nazw ać  rzeczow ymi — ale ka rm ią  o b y w a­
teli III Rzeszy „ersa tzem ” przeżyć  re ligijnych. Rzecz 
to zresz tą  n iew ątp l iw a  i zawsze się spraw dzająca :  
tam gdzie człow iek  staje  w obliczu  n iosącego  mu 
zagładę ka tak lizm u, tam p o trzebna  mu jest pomoc 
typu  religijnego. Gdy jednak  religii n ie  p o s iad a  u- 
cieka się do przesądu.

p ierw sze j  po trzeby  oraz  w spólne  (spółdzielcze) 
p osiadan ie  ziemi w m iastach  i o s ied lach  podm ie j­
skich. t

P rzy  zagadnieniu  w łasnośc i  nie chodzi wcale 
o to, aby ze wszystkich uczynić  posiadaczy  w ła s­
ności n ieruchomej,  bo to jest niemożliwe i n iep o ­
trzebne ,  bo sam a insty tuc ja  n a jem nic tw a  nie ma w 
sobie nic u l l iż a jąceg o  godnośc i  człowieka,  ale cho­
dzi p rzecież  o to, aby dochód z w łasnośc i  rozdzie ­
lony by ł  możliwie rów nom iern ie .

D em okrac ja  gospodarcza ,  czyli posiadan ie  r e a l ­
nego, decydującego  w pływ u  na ksz ta ł towanie  życia 
gospodarczego  przez ogół  z a in te re so w an y ch  o b y ­
w atel i  jest rów nież  w arunk iem  k on iecznym  współ­
p racy  klas. >

Rzecz jasna,  że nie myślimy tu ani na  chwilę
0 reprezen tac j i  poszczególnych jednostek, ale grup 
zawodow ych.

A b y  jednak przedstaw ic ie le  poszczególnych  za­
w odów  mogli  zasiąść  przy w spólnym  stole ob rad  
na rów nych  p ra w ac h  muszą  istnieć  organizacje  za­
wodow e o c h arak te rze  powszechnym.

Przy n a leżn o ść  do n ich  musi być obow iązkow a,  
W  tej Izbie Gospodarcze j ,  czy jak ją n azw ie ­

my, muszą  być r e p rezen to w an i  według o d p o w ie d ­
niego klucza zarówno p ro d u cen c i ,  pośrednicy , jak
1 spożywcy.

P ró b a  o rgan izow an ia  tak ich  rep rezen tac j i  przez  
p aństw o  we W łoszech  zawiodła  na  całej linii, k o r ­
porac je  w łosk ie  w y p ra n e  doszczę tn ie  ze śladów 
n a w e t  in ic ja tywy spo łecznej  pozosta ły  tw orem  
sztucznym.

Sam orządność  tych  organizacj i  jest  warunkiem  
sine qua non.

wojny
„Mit w o jny” jest typowym  przesądem, albo — 

jakby to p o w ied z ia ł  być może C h e s t e r to n — „osza­
la łą  cn o tą ” . N iew ątp liw ie  wojna jest  zjawiskiem 
rozwija jącym  człowieka. Może n aw et  rozwija  go ona 
głębiej, pełnie j  i gruntowniej,  niż doba  pokoju  — 
w tym sensie, że s taw ia  go p rzed  g łębszymi p rze ­
życiami. Ale wojna tę swoją silę ksz ta ł tu jąca  p o ­
s iada ty lko  w tedy,  gdy jest p rzejaw em  innej, b a r ­
dziej w ew nętrzne j  walki.  N a leżałoby  odwrócić  za­
g adnien ie ,  To nie wojna wytwarza pełnie jszego 
człowieka  — jak to dziś usiłują zasugerować m o ­
raliści n iem ieccy  — ale idea, p rzeżyw ana  i ręal i-
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zowar t a  w  ży c i u  l ud zk im.  T o  n i e  w o j n a  ksz t a ł tu j e  
f i z j onomi ę  n a r o d u ,  a l e  s p o s ó b  w j aki  n a r ó d  Lie rze  
u d z i a ł  w w o j n i e  —  w y k a z u j e  g ł ęb i ę  p r ze b yt e j  ide. ,

„ M i s t yk a  w o j n y "  j es t  c h w y t e m  p r o p a g a n d o ­
w y m  o s k ą p y m  zas i ęgu .  C h c ie ć  w y k a z a ć ,  że s a m a  
w y t r w a ł o ś ć  i w y t r z y m a ł o ś ć  w o b l i cz u  n i e b e z p i e ­
c z e ń s t w a  j e s t  już s p r a w d z i a n e m  s i ły  m o r a l n e j  n a ­
r o d u  —  to z n a c z y  z a p o m i eć ,  że  k a ż d y  r a b u ś  p o ­
t r a f i  t ak że  z p o d z i w u  g o d n ą  w y t r w a ł o ś c i ą  s t r zec  
s w e g o  łupu.  Zgoda ,  że  wy t r u  a ł o ś ć  i w y t r z y m a ł o ś ć  
są  ż o ł n i e r s k im i  c n o t a m i ,  n i e  w y c z e r p u j ą  o n e  j e d n a k  
w s z y s t k i c h  c n ó t  żo łn i er sk i ch .  Żo łn i e r z  n i e  j es t  ko  - 
d o t i e r em ,  n i e  wa l c z y  t y l ko  po  to,  a b y  w a l c z y ć ,  a l e  
m a  p rz e d  s o b ą  p e w i e n  cel .  T y m  c e l e m  b ę d z i e  n i e ­
w ą t p l i w i e  z wy c i ę s t wo .  L ec z  czy  k a ż d e  z w y c i ę s t w o ?  
C z y  ty l ko  z w y c i ę s t w o  „ a b y  b y ł o " ?

S w o i s t ą  „ m i s t y k ę  w o j n y "  p o s i a d a  c h r z e ś c i j a ń ­
s t w o  i d l a t e g o  m o ż n a  n a z y w a ć  n i e m i e c k ą  „ mi s t y k ę  
w o j n y "  m i a n e m  „os za l a ł e j  cn o t y" ,  C n r z e ś c i j a ń s k a  
„ m i s t y k a "  —  a r a c z e j  p o c ó ż  ją n a z y w a ć  mi s t yką ,  
s k o r o  to j es t  r acze j  p e w n e g o  r o dz a j u  p e ł n a  r e a l i z ­
m u  p o s t a w a  —  p o l e g a  n a  wi e r z e ,  że B óg  m o że  
p o t r z e b o w a ć  na s ze g o  m i e c z a  d l a  s w o i c h  c e l ów.  
N i e  t w i e r dz i my  j e d n ak ,  że my  —  i t y l k o  m y — je­
s t e ś m y  „ m i e c z e m  O p a t r z n o ś c i " .  N i e  „ G o t t  m i t  u n s ”, 
a l e  —  j ak  to k i e d y ś  rzuc i ł  w t w a r z  N i e m c o w i  p e ­
w i e n  —  dzi ś  n i e  ż y j ąc y  —  k s i ą d z  l ub e l sk i  „ W i r  
m i t  Go t t " .  P o n i e w a ż  Bóg  m o ż e  p o t r z e b o w a ć  n a s z e ­
go mi ec z a ,  p o w i n n i ś m y  p o s t ę p o w a ć  j a k  n a j b a r d z i e j  
j a s n o  i s z c z e r z e  —  b e z  n aj mni e j sze j  z a r o z u m i a ł o ­
ści ,  o c z e k u j ą c  n a  c h w i l ę  w e z w a n i a .  Ż o ł n i e r z - c h r z e -  
śc i ja n in  n i e  w y c h o d z i  w o j n i e  n a p r z e c i w .  T o  wo j na  
p r z y c h o d z i  n a  jego p o d w ó r k o .  P u k a  g ro ź n i e  do  je­
go d r zwi .  W t e d y ,  g d y  w o j n a  s t an i e  s i ę  k o n i e c z n o ­
śc i ą  nie do  o d p a r c i a ,  w t e d y  s t a je  s i ę  wo jn ą  Bożą.  
W o j n a  p o w i n n a  b y ć  o s t a t e c z n o ś c i ą ,  k t ó r ą  t r z e b a  
p r zy j ąć ,  b y  się od  B o g a  n i e  o d d a l i ć .  W t e d y  tyl"

ko  —  m i mo  okro ,  n oś e i  —  w o j n a  b u d u j e  i r ozwi ja  
człow ieka .

Czy  m o że  j e d n a k  w z b o g a c i ć  d u c h a  ludzk i ego  
wo j na  —  j e d e n  z c h o r o b l i w y c h  p r z e j a w ó w  b r a k u  
mi łośc i  w  ś w i e c i  ? P r z e b ł y s k u j ą  tu i ó w d z i e  w p r a w ­
dz i e  w tej  c hmui  ze  p r o m yk i :  k o l e  e ń s t w o ,  p r zy j aźń ,  
he r o i z m .  M a ł e  to s ą  j e d n a k  p ł o m . k i  i n i e t rwa l e ,  
C z ł o w  e k  n i g d y  n i e  p o t r a f i  uc i ec  c a ł k o w i c i e  o d  o- 
b o w i ą z k u  mi łośc i ,  l ec z  — jak s ł us zn i e  k t oś  p o w i e ­
dział :  „mi ł ość  p o z a  c h r z e ś c i j a ń s t w e m  jes t  czymś ,  co 
b u dz i  w ą t p l i w o ś c i " .  P e w n a  o f i a r a  —  p e w n e  p o -  
świ  . ce n i e  —  cłla n a j b l i ż s z e g o  kol egi ,  j ak i ś  
p o r y w  b o h a t e r s t w a  w  k r ę g u  sp o j r ze n i a  ł a s k a w e g o  
w  p o c h w a ł y  z w i e r z c h n i k a  —  n ie  s ą  j e s zc z e  p r z e ­
j a w e m  w i e l k i e j  s i ły m or a l n e ' .  T o  z a l e d w i e  t l e jące  
ogn ik i  czegoś ,  c o  j e s zcze  c a ł k i e m  n i e  w y g a s ł o  —  
a n i e  i sk i er ka ,  m rgąca  z a m l e n i ć  s ię w  p oża r .  D z i w ­
n e  to  jest  n t p  a w d ę  z j awi sko ,  że w tej  r e sz t ce ,  k t ó ­
r a  z o s t a ł a  po  u su n ię t e j  p r z e m o c ą  m o r a l n o ś c i ,  w i dz i  
s i ę  wi e l ko ś ć ,  p o d c z a s  g dy  p o d  Żadnym p o z o i e m  
n i e  c h c e  się u z n a ć  w i e l k o ś c i  w  p e ł n y m  o br a z i e  
ż y c i a  m or u l ne go .

O „ mi s t y ce  w o j n y ” t a k :ej, j ak  ją  w i d z ą  N i e m ­
cy nie b ł o b y  p o t r z e b y  m ó w i ć  —  g J y b y  i u nas  
l u dz i e  nie  u lega l i  jej z ł u d n e m u  c z a r ow i ,  P r z y p o m i ­
n a  się p i s  ą c e m u  p e w n a  k s i ą ż k a  z d o b y  w c z e s n e ­
go c h r z e ś c i j a ń s t w a ,  W  niej  m a ł y  c h ło p i e c  p y t a  s ię 
sw e g o  o p i e k u n a :  co z dob i  ż o ł n i e r z a ?  s z ab la? ,  k a r a ­
bin? ,  k oń? ,  t r ą b k a ?  N i e  —  o d p o w i a d a  o p i e k u n .  A  
w i ęc :  o d w a g a ,  hur t ,  w y t r w a ł o ś ć ?  Tak ,  a l e  to j eszcze  
n i e  w s zy s t ko .  W i ę c  co  j e s zcze?  Mi ł oś ć  O j c z y z n y —  
m ó w i  o p i e k u n .  M y  r o z u m i e m y ,  że mi ło ś ć  Oj c z y z n y  
n i e  z a w i e r a  s i ę  t y l ko  w  w a l c e  o jej g r an i ce .  Ż o ł ­
n i e r z  mus i  mi eć  p r z e d  o c z a m i  wiz j ę  k r a j u ,  za  k t ó r y  
p o ś w i ę c a  życie ,  B j emy się w  tej  c hwi l i  o P o l ­
s k ę .  A l e  b i j em y  s ię  t ak że  o P o l s k ę  n a s zy c h  
s nó w.

O współpracy międzynarodowej
I z n o w u  ś w i a t  zo s t a ł  p o d z i e l o n y  n a  s f e r y  i n t e ­

r es ów ,  i z n o w u  b ę d z i e m y  mus i e l i  d o w o d z i ć  w s z ę ­
dzie ,  że  m y  P o l a c y  też j e s t e ś m y  ludźmi ,  k t ó r z y  
m a j ą  p r a w o  u r z ą d z a ć  s w e  ż y c i e  p o  s wo je m u .

W y n i k  k o n f e r e n c j i  w  K a i r z e  i T e h e r a n i e  w y ­
d a j e  s i ę  ś w i a d c z y ć  o t ym,  że  w o j n a  j e sz c z e  n i e  
w s z y s t k i c h  n a u c z y ł a  r o zu mu .  T r u d n o ,  z n a m y  aż 
n a d t o  d o b r z e  z w ł a s n y c h  p r z e ż y ć  w e w n ę t r z n y c h ,

j a k  b a r d z o  c i ę ż k o  o k i e ł z n a ć  mi ł o ś ć  w ł a s n ą ,  k t ó r a  
d o  z a c h c i a n e k  i k a p r y s ó w  j e d n o s t e k  czy  n a r o d ó w  
u m i e  d o r o b i ć  c a ł ą  p r a w d z i w ą  n a  pozór ,  a  k ł a m l i w ą  
w i s toc i e  i de o l og ' ę .

Nie  p o  r az  p i e r w s z y  b o w i e m ,  c h o ć  m o ż e  już 
os t a tn i ,  p o d e j m u j e m y  j ako  n a r ó d  i j ako  p a ń s t w o  
w a l k ę  o u z n a n i e  nas ze j  t ezy:  „ wo l n i  z  w o l ny mi ,  
r ó w n i  z r ó w n y m i ”.
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Tezie tej byliśmy wierni, nie ty'ko w ledy  gdy 
byliśmy słabi, czy  w niewoli,  ale i wtedy gdyśmy  
byli mocarstwem Jagiellonów, z którym Anglia pań­
stwo wów czas na dorobku, podejmowała zaszczyt­
ne dla niej pierwsze rokowania handlowe.

Nic  tak skutecznie nie łamie uprzedzeń i py­
chy wobec innych narodów, jak bliższe ich zetknię­
cie i poznanie. Dlatego zaraz po wojnie musimy 
wykrzesać z s iebie  więcej zrozumienia dla w sze l­
kich zbliżeń międzynarodowych.

Opowiadania o masonach, międzynarodówkach  
itp, rzeczach, którymi usypialiśmy sumienie zanie­
pokojone naszym lenistwem, muszą ustąpić miejsca 
poszukiwaniom różnych stołów, naukowych, gospo- 
*  i - t '■ *  : f
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darczych, artystycznych i wszystkich innych, przy  
których moglibyśmy z przedstawicielami różnych  
narodów zasiąść na równych prawach.

A  jeśli tych równych praw nie będzie?
Ha, trudno, Wiócimy wtedy na stary nasz szlak 

organizowania państw i narodów mniejszych, r la 
złamania wspólnymi siłami monopolu silniejszych.  
I na propozycję pozostania najmniejszym, ostatnim 
mocarstwem, w gronie „wielkiej trójki czy czwór­
k i”, która narzuca swą wolę światu, mamy zawsze  
dumną odpowiedź, że wolimy być zawsze pierw­
szym z tych małych państw i wraz z nimi walczyć  
o równe prawa dla wszystkich państw i narodów, 
Bez tego nie ma pokoju,


